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O M I Ł O Ś C I

M iłość  — to  d y m ,  c o  z .parą
w e s t c h n ie ń  s i ę  u n o s i ,  

To żar ,  c o  w o k u  sz c z ę ś l iw e g o  
p ło n ie ,

M o rze  łez ,  w k tó r e m  n i e s z c z ę ­
śliwy ton ie . . .

C z e m ż e  j e s t  w ię c e j?  — Is tn y m  
a m a l g a m e m :

Ż ó łc ią  t r a w ią c ą  i z b a w c z y m  b a l-  
sa rń e m . . .

Kiedy m i ło ś ć  j e s t  w ie lk ą  k a żd y  
d r o b ia z g  t rw oży ,  

fl z k a ż d y m  n o w y m  l ę k i e m  i m i ­
ło ś ć  s ię  m no ży . . .
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Czemu, zdając  się n ieb iank ą ,  
Miłość jes t  w g runc ie  zbyt srogą 

ty ranką?
C zemu z zas ło n ą  sp u sz czo n ą  

n a  skroni,
Miłość na  o ś lep  cel swój zawsze 

goni?...

Coś n a ro d z o n e  z niczego; p ie ­
szczo ta

od py cha jąca ;  powagi pe łna  p u ­
stota;

ch ao s  wdzięków szpetny; ciężki 
puch;

ja sna  mgła; z im ny żar, martwy 
ruch;

sen  bez snu! — Taką to  w sobie  
zawiłość,

taką  n ie łączność  łączy ludzka 
miłość.. .



Bo nie zna miłość żadnych tam 
i granić, 

f i  co potrafi, na to się i waży, 
N iepomna przestróg, nie zwa­

żając na nic,
S iły z żądzami bez lęku kojarzy

M iłość jest ślepa — kochanko­
wie nigdy 

nie widzą szaleństw, jak ie  po­
pełniają.

O, zła to m iłość jęczeć z żalu 
wtedy,

Kiedy tym, których kochamy, 
jest dobrze

Niedarm o lotne gołębie są 
w cugach
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b ó s t w a  m i ło śc i  i n i e d a r m o  
Kupid

m a  s k r z y d ł a  z w i a t r e m  i d ą c e  
w zawody. . .

... Czy 2 m i ł o ś ć  m ł o d z i e ż y  
W o c z a c h  j edyn ie ,  a  n i e  w s e r c u  

leży?. . .

Mi łość  l u d z k a  p r z e w a ż n i e  w i e r ­
n ie  s z c z ę ś c i u  płuży:  

m a  p rz y j ac ió ł  d o  syt a ,  k o m u  
s z c z ę ś c i e  s łuży,  

l ec z  k to w p o t r z e b i e  d r u h ó w  n a  
p o m o c  przywoł a,  

uj rzy,  z a m i a s t  p rz y ja c i ó ł ,  z łych 
w r o g ó w  d o ko ł a .

P o w t ó r n e  ś l u b y  z wykl e  z u c z u ­
c ia  nie  p ł yną ,



c h ę ć  z y sk u  p o d ia ,  n i e  z a ś  m iło ść  
ich p rz y c z y n ą .

Sza i  m iło śc i  s a m  n iszczy  
s ię  g w a ł to w n ą  sw o ją  s i łą  i do  
p rz e d s i ę w z ię ć  w ied z ie  r o z p a c z -  
nych ,  ja k  czy n i  t o  n a m i ę t n o ś ć  
k a ż d a ,  k i e d y  n a tu r ę  n a s z ą  
d ręczy .

G dy k re w  s i ę  pa l i ,  w ó w c z a s  
jęz y k o w i  

ro z rz u tn ie  d u s z a  u ż y c z a  sw ych  
z ak lęć ;

b ły sk ó w  ty c h  o g n i e m  m ie n ić  
n ie  n a leży ,  

b o  o n e  w ięce j  ś w ie c ą  niźli 
g rz e ją ,

i g a s n ą ,  z a n im  zdążyły  to  sp e łn ić ,  
c o  przy rzeka ły . . .



S t r z a ł a  m i ł o ś c i  n a w e t  p r z e z  
o d b i t k ę  dz ia ła .

Mi łośc i  H e r o l d ,  to  my śl  b yć  
p o w i n n a ,  

c o  d z i e s i ę ć k r o ć  p r ę d z e j  m k n i e  
niż  p r o m i e ń  s ł o ń c a .

W e n e r a  w d o m u  łez  s i ę  n i e  
u ś m i e c h a .

M i ł o ś ć  j e s t  krwi  c h u c i ą  i u s t ę p ­
s t w e m  woli . . .

Mi ł o ś ć  n i ą  n i e  j es t .  k i e d y  i dz i e  
w p a r z e  

z w z g l ę d a m i ,  k t ó r e  s ą  za  jej  
o b r ę b e m .
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Gdy duch  spokojny , wtedy ciało  
czułe.

zaś  burza  w duszy zm ysłom  ci 
o d b ie r a  

uczuc ie  wszelkie...

G orąca  krew, g o rą c e  myśli 
i g o rąc e  czyny — to rodowód 
miłości: g o rąca  krew rodzi g o ­
rące  myśli , g o rą c e  myśli rodzą  
g o rąc e  czyny, a  g o rą c e  czyny — 
to miłość...

P ięk no ść  i dowcip, ród, siła, 
zasługa, 

m iłość i przyjaźń — w szystko 
n iew oln ik iem  

zazdrośc i c zasu  i jeg o  potwarzy.



... O dw ieczne  je s t  prawo, 
Że miłość  zębów  fortuny jes t  

straw ą

Przyjaźń do trzym a w wszystkich 
sp raw ach  ludzkich, 

p rócz jed ne j  tylko — prócz 
spraw y miłości, 

więc se rca  własnym n iech  m ó ­
wią językiem, 

k ażde  za s ieb ie  u k ład a  s ię  oko, 
nie u fa  n igdy  żadnym  p o ś re d ­

nikom ,
bo  k ażda  p ięk ość  jes t  to  c za ­

rodziejka, 
co sw em i czary  w krew p rze ­

ta p ia  wiarę.

K upida strzały  przez u cho  tylko 
do s e rca  lecą...
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M iłość jest tra fem , qdvż ślepe
pacholę

tych w potrzask łap ie , tam tych 
s trza łą  kole.

N ik t n ie  w ie, ile  m iłość  zatruć 
może

je dn o  złe s łowo, pow iedz iane 
w porę...





Lękliwy s tok roć  u m ie ra  przed 
śm ierc ią ,  

m ężn y  kosz tu je  jej ty lko raz 
je d e n .

T chórzostw em  w ielkiem  i p o ­
d ło śc ią

je s t  sk racać  so b ie  życie łylko 
z lęku

przed  czem ś  co m usi n a s tąp ić  
n iechybnie .

G łupstw em  żyć, kiedy życie jes t 
m ęcza rn ią ,



a ś m i e r ć  j e d y n e m  l e k a r s t w e m  
o d  c i e r p i e ń .

Mówią ,  ze  n i e r a z  l ud z i e  b l i scy  
ś m i e r c i

m i e w a l i  c h w i l e  we so ł e :  ich s t ó ż e  
z wą  to o s t a t n i m  p r z e d  śrr r ierc ią  

wy b ł y sk i em.

B e z c i e l e s n a  n a w e t  ś m i e r ć  
u l e g a  w p ł y w o m  mi łość i . . .

S p r a w i e d l i w o ś c i  ś w i a t a  k t o  
ś m i e r ć  z a da ł ,  

s ł u s z n e  by ś m i e r c i ą  za t o  o d ­
p o w i a d a ł .



Ś p i ą c y  i u m a r l i  s ą  o b r a z k a m i  
t ylko.

Życi e  j es t  t y l ko  p r z e c h o d n i m  
p ł o m i e n i e m ,  

n ę d z n y m  a k t o r e m ,  k t ór y s w o ją  
r o l ę

p r z e z  p a r ę  g o d z i n  w yg r a w s z y  
n a  s c e n i e  

w n i c o ś ć  p r ze p a d n i e . . .

Być a l b o  n i e  by ć?  — o t o  j e s t  
p y t an i e .

U m r z e ć  i z a s n ą ć ?  —  W s z y s t k o ż  
tern s i ę  k o ń c z y ?

Nie! w s n a c h  m a r z e n i a  s ą  — 
tylko m a r z e n i a !

r\ k i e d y  z m a r z e ń  ś m i e r c i  s i ę



Przed w iekuistym Sędzią  nas 
postawi, —

W n iezn an ych  św iatach, skąd 
w ędrow iec  ż a d e n  

Nie wrócił nigdy.. .

Kiedy dzień  k o n a ,  n iebo  
sp u s z c z a  rosę.

Zwykłą jes t  rzeczą ,  że to  co 
je s t  żywe, 

u m ie ra  w w ieczność  idąc  przez 
is tn ienie .

Ze wszystkich dziwów, o k tó ­
rych s łysza łem , 

to  mi się zda je  być n a jo s o ­
bliwsze, 

że ludzie  boją  się śm ierc i  
i szem rzą
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na  to, że ona ,  b ęd ąc  n ie u ­
ch ro n n ą ,  

przyjść kiedyś musi. ..

O la t dziesiątki kto  życie swe 
skraca ,

tyleż la t lęk u  ten  sob ie  odc ina  
przed śm ierc ią ,  k tóra  przyjdzie 

n ie u c h ro n n ie .

Kto u m ie ra ,  ten  płaci w szelk ie  
długi...

Lepiej po śm ierc i  m ieć złe epi- 
ta f jum , niźli złą o p in ję  za życia.

Wszystko o d d a je  śm ierc i ,  
k to  o dd a je  ducha .
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Ni ech  b ę d z i e ,  c o  bę dz i e ,  
c z a s  ws zy s t ko  r ó w n o  u n o s i  

w s w y m p ę d z i e .

C z a s  n a p r a w i  a l b o  zdławi ,  
Ś m i e r ć  z c i e r p i e n i a  n a s  wybawi .

Zie  czyny  ludzi  żyją  p o  ich 
ś mi e r c i ,

D o b r e  b y w a j ą  c z ę s t o k r o ć  g r z e ­
b a n e

. Z ich p o p i o ł a m i .

Ty l ko  w c zc ze j  o b a w i e  
Go r zk i e  u c z u c i e  ś m i e r c i  g ł ó wn i e  

leży.

Ś m i e r ć  n i e  m a  g r a n ic ,  ni mia ry ,  
ni  k o ń c a ,
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i żaden  język nie od d a  b o le ­
ści,

jak ą  to  s t ra szn e  s łowo w sobie  
mieści .

Czyliż je s t  g rzech em  wstąpić 
dobrow oln ie  

do  śm ierci d o m u  p e łneg o  t a ­
jem nic ,

zan im  śm ie rć  do nas  odważy 
s ię  zbliżyć?

Umrzeć! Pójść n ik t  nie wie 
dokąd ,

I leżeć  w z im nej trum n ie ,  gnić 
powoli.

Z am ien ić  c ia ło  żywe i go rące .  
Na gliny garstkę.. .
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Na ziemi tej życie 
Jak k o lw iek  ciężkie, sm u tn e ,  

op łak ane ,
S ta ro ść  choroba ,  n ędza  i w ię ­

z ienie
J a s n y m  są ra jem  w p o rów nan iu  

z śm ierc ią .

Z życiem tak  rozum ny: 
J e ś l i  cię s t racę ,  s t ra cę  rzecz, 

o k tórą
J e d e n  się tylko m oże  głupiec 

troszczyć...

S en  je s t  na jlepszym  twoim wy­
poczynk iem ,

Często go szukasz , a  przecie  
n ikczem nie



śm ierc i  się lękasz, która sn em  
je s t  tylko.

Ś m ierć  — rzecz to  s t raszna .

Ludzka n a tu ra ,  chyląc s ię  ku 
ziemi,

Do swej podróży  go tu je  się 
zwolna.

Z iębnie ,  ciężeje.. .

W zim nej mogile  na jed en  proch
9niiąKości po tężnych  i kości że ­
braka.

W oniejące  zioła, 
B ry lan to w an e  p e re łk am i rosy
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Są najpiękniejszą mogiły 
ozdobą.

T ch n ie n ie m  jest życie: g łup i, 
k to  m u w ierzy.

D ług ie  godz iny  zaw ładnie cza­
sam i

Ś m ierć nad naturą, og ień je ­
dnak życia 

Zapa la znowu przynękane du­
chy.



i o k o b i e c i e

G ł u p s t w o  p i ę k n e j  k o b i e c i e  nie  
m o ż e  z a w a d z i ć ,

B o  p rz y  p i ę k n o ś c i  k a ż d a  u m i e  
s o b i e  r adz i ć .

Ni e ch  b ę d z i e  j a k  g ę ś  g ł u p i a  
i s z p e t n a  j a k  f l ądra ,  

Po t ra f i  to,  c o k a ż d a  i p i ę k n a

Gdy  łzy s p ł y n ą ,  n i ew i eś c i  żal  
p r z e m i n i e .



Bóg  da t  k o b i e c i e  p i ę k n ą  
t war z,  a  o n a  m a l o w a n i e m  t w o ­
r z y  s o b i e  d r u g ą .

K r ó t k i e  — j a k  m i ł o ś ć  kobi et y.

Lęki  k o b i e c e  ty lko  m i ł o ś ć  p r ze -  
c iwważy,  

f l lbo  n i c  n i e  d b a ,  a l b o  w i e c z n i e  
j e s t  n a  s t raży .

D w a k r o ć  z a b i j a  m ę ż a  u m a r ł e g o  
ż o n a ,

Gdy d r u g i e g o  w p i e s z c z o c i e  
p rzy tu l i  d o  łona.
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O, słabusci, kob ie tą  muszę na­
zwać cieb ie

Kto w ie rzy łby  wszystkiem u, 
co m ów ią kob ie ty , w iedz ia łby  
ty lk o  po łow ę w szystkiego, co 
rob ią .

Na zm ysły nasze s iln ie j zwy 
k le  dzia ła  cno ta  kob ie ty  niż je j 
lekkom yślność.

Czystą na turę  kob ie ty  m ęż­
czyzna

Psuje dla w łasne j Ii ty lk o  k o ­
rzyści.
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D u c h  k o b i e t  wie lk i  j a k  wi ot kie  
ich c ia ło  

Zbyt  ł a t wo  u f a  p r z y s i ę g o m  fa ł ­
s z y wy m .

N i e m a  p i ę k n e j  ko bi e t y ,  co 
n i e  m i z d r z y ł a b y  s i ę  p r z e d  z w i e r ­
c i a d ł e m .

Zb yt  p r ę d k o  w i ę d n ą  p r z e d w c z e ­
s n e  m ę ż a t k i .

Nie  t a  d z ie w i c a  d o b r z e  p o sz ł a  
z a m ą ż ,

c o  d ł u g i e  l a t a  p r z e ż y ł a  w za-  
m ę ż c i u ,

l ec z  t a  c o  m ł o d o  w z a m ę ż c i u  
u m a r ł a .



N ajsk ro m n ie jsza  grzeszy dz ie ­
wica,

gdy p iękn ość  sw oją księżyca 
b laskom  odsłoni.. .

Robak  toczy ' 
d z iec ię ta  wiosny wcześniej czę ­

stokroć ,
.niż ro z p ę k n ą  pączki.

Przek leń s tw em  drugi m ąż, bo  
w p ow tórne  ś luby  

ta wchodzi tylko, co zwiodła 
p ie rw szeg o  do zguby .

Wiedzą ro zu m n i ludzie d o s k o ­
nale,

jak ie  potwory czyni z nich ko­
bieta .



T T n f

Przy|rzyj się dobrze  kobiece j 
piękności,  

a  ujrzysz często , jako  n a  w agę 
była kupiona.



O WŁADZY, DOST O- 
JEŃSTWIE I HONORZE

G d y by  też  k a ż d a  g o d n o ś ć  p i a ­
s t o w a n a  

byta  n a b y t k i e m  g o d n o ś c i  w e ­
w n ę t r z n e j ,  

i lużby  ludzi  n a k r y w a ł o  g ł owy 
z a m i a s t  s i a ć  s k r o m n i e ,  k or n i e ,  

z o d k r y t e m ?  
i luż  s ł u c h a ł o b y  r o z k a z o d a w ­

c ó w?
i lużby  szuj i  n i k c z e m n e j  o d p a ­

dł o?

Ni ewsz ysc y ,  b r a c i e  m o ż e m  być  
p a n a m i ,



ale  m e  wszyscy  też p a no w ie  
m ogą  

mieć  w ierne sługi.

Łatwo tam  zb ro dn ia  rządy roz­
pośc ie ra ,  

gdzie  ją  u rzęd u  pow aga p o d ­
piera .

W szechw ładny  Cezar w proch 
o b ró co n  szary, 

za tyka  jako  g lina lichej ściany 
szpary,

i to  c iało , p rzed k tórem  drżały 
w szystkie  światy 

p rzed p rzec iągam i wiatru b ro n  
n ęd z n e j  chaty.
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Król — to taka  rzecz, 
co idzie precz.

Tłusty krt^l i chudy  żeb rak  — 
to  dwa różne dania ,  

lecz o b a  idą n a  je d e n  stół; tak 
się  wszystko kończy.

P adn ie  m ąż  z n a c z n y — pierzcha 
jego  służków zgraja; 

ubogi w zniesion — w rogów n a j ­
większych rozbra ja .

Szat wielkich b acz n e m  trzeb a  
śledzić okiem .
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P o c o  b i e d n y m  s c h l e b i a ć ?  n i ec h  
c u k r z o n y  j ęz yk  l iże g łup i  p r z e ­

p y ch  .
n i e c h a j  s i ę  k o l a n  g n ą  z a w i a s y  

g i ętk ie ,
g dz ie  za  t a s z c z e n i e m  zysk  p ó j ­

dz ie  pe wni e j sz y .

B o l e s n ą  s t ra tę ,  c n y  D a m i a n i e ,  
O j c z y z n a  t wa  p o n i o s ł a ,
J o w i s z a  m i a t a  n a  s w y m  t r on i e ,  
fl dz is ia j  m a  t a m  osia .

U p a d e k  w ła d zy  k o n a  n ie  s a m  
j e d e n ,

l ec z  n a k s z t a ł t  wi ru w c i ąg a  
w s zys tk i ch  bl i skich.
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W b ie g u  ż e p s u ty m  t e g o  św ia ta  
z b r o d n i  i p r z e s t ę p s tw  d ło ń  o z ło ­

c o n a
s p r a w ie d l iw o ś c i  s i ę  w y m y k a .

Być w ie lk im  m o ż n a ,  gdy  s ię  
w bó j  n i e  idzie  

b ez  w ie lk ich  p rzy czy n ,  — a le  
j e s t  w ie lk o ś c ią  

o  s ł o m k ę  n a w e t  z n a l e ź ć  p o w ó d  
k łó tn i ,  

gdy  w g rz e  j e s t  h o n o r .

B lask  w ięk szy  z a c ie r a  m n ie jsz y ,  
n a m i e s t n ik  j a ś n ie j e ,  ja k  król ,  
d o p ó k i  k ró l  s i ę  n ie  u k a ż e .

Taki lo s łu ż b y  p r z e k lę ty  p o ­
rząd ek :
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a w a n s  z a l e ży  o d  t a s k  i pro-  
t ekc j i .

D o b r e  i m i ę  j e s t  t o  r zecz  
n a d e r  w i e t r z n a  i z a w o d n a ,  k t ó ­
rą  s i ę  c z ę s t o k r o ć  n i e z a s t u ż e n i e  
n a b y w a  i n i e w i n n i e  t raci .

D o b r e  i m i ę  j es t  n a j d r o ż ­
s z ym  s k a r b e m  m ę ż ó w  i n i ewias t :  
k to  k r a d n i e  mi  w o re k ,  k r a d n i e  
mi  r z ec z  m a r n ą ,  c o ś  i nic,  a l e  
k to  d o b r e  i m i ę  mi  wy dz i e r a ,  
g r ab i  mi  d o b r o ,  z k t ó r e g o  s a m  
n i e  m a  k or z yś c i ,  m n i e  z a ś  p r z y ­
p r a w i a  o  n ę d z ę .
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H o n o r  —  t o  i s t o t a ,  k t ó r e j  
s i ę '  n i e  w i dz i  i b a r d z o  c z ę s t o  
b y w a  u d z i a ł e m  t y c h ,  c o  g o  n i e  
m a j ą .

N i e  c z e p i a j  s i ę  w i e l k i e g o  
k o ł a ,  g d y  s i ę  s t a c z a  z g ó r y ,  a l e  
k i e d y  w i e l k i e  k o ł o  i d z i e  p o d  
g ó r ę , ' d z i e r ż  s i ę  g o  i g r a m o l  s i ę  
z a  n i e m .

T ak i  d z i ś  p o r z ą d e k  ś w i a t a ,  
ż e  ś l e p y  w i e d z i e  w a r j a t a .

K r e w  p r z e l e w a n a  b y ł a  z d a w i e n  
d a w n a ,

Z a  n i m  p r a w  l u d z k i c h  p a n o w a ­
ły r z ą dy .
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M i e ć  — j es t  być p a n e m ,  
C h c i e ć — b y ć  n i e w o l n i k i e m .

Ruchl iwy k a rz e !  l e p s zy  n i e r a z  
bywa ,  

niż ś p i ą c y  o l b r z y m .

U p a d e k  w z r o s t u  p o c z ą t k i e m  był  
n i e r a z .

Bł ąd zi ć  i s ą d z i ć  — s ą  t o  d wa  
z d a n i a

r ó ż n e  i z s o b ą  s p r z e c z n e .



0  C I E R P I E N I U
1 S M U T K U

\

T r u d n o  ta goi  s i ę  r a n a ,  
k t ó r ą  z a d a j e m  w ł a s n ą  sob ie  

r ę ką .

S m u t n a  to  s p r a w a  b ł a z n o w a ć  
w c i e r p i e n i u  

i d ra ż n i ć '  p rzez  to  i s i e b i e  i d ru ­
g i ch .

Gdy l e p s z yc h  od n a s  widz im 
w p o ni e w i e r c e ,  

w ł a s n y c h  n ę d z  n a s z y c h  z a p o ­
m i n a  s e r ce ,
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Najc iężej c ie rp ią  ci, co sami 
cierpią,

bo znikąd ulgi ni pociech nie 
czerpią,

lecz kto w c ie rp ien iu  znajdzie 
towarzysza, 

tego się boleść zmniejsza i uc i­
sza.

Najn iżej pchnięta od losu istota 
żyje w nadziei c iągłe j,  nie w oba­

wie,
żałosna zm iana dotyka jedyn ie  
wyższych — m a luczk im  śmiech 

wraca na usta.

Czem są muchy dla psotnych 
chłopców, 

tern ludzie  dla bogów; gnębią 
nas dla zabawki.



Krzyczymy, rodząc się, d la ­
tego, że wchodzimy na tę w ie l­
ką scenę błazeństw.

Sen — to kąp ie l znużonej pracy, 
c ie rp iących serc balsam, 
natury g łówny to jes todżyw ic ie l,  
posiikodawca na uczcie żywota.

W n iem ocy zwykle zan ie ­
dbuje cz łow iek tych obow iąz ­
ków, których zdrowym będąc, 
ściśle dopełn ia.

Kiedy przychodzą smutk i,  to 
zwykle, nie po jedyńczo ale w za­
stępach.



Świę lem i wprawdzie są boleści 
prawa,

przecież rozsądek z tez się 
naigrawa.

Nie jesteśmy sobą,
Gdy w przygnębien iu naszego 

jestestwa 
Duch nasz skazany na c ie rp ie ­

nia z c ia tem.

Ostatn i żebrak ma jeszcze 
w swej nędzy coś zbytkownego.

Gdziekolw iek większa d o k u ­
cza choroba, 

mniejsze j n ie ledw ie  nie czuje 
się prawie.



Dobre uwagi dla tych, k tórym 
btogo,

ale w c ie rp ien iu  nie krzepią 
n ikogo.

P łom ień spędza sie p ło m ie ­
niem,

ból daw ny  nowem leczy się 
c ie rp ien iem .



SENTENCJE, RÓŻNE

Jak l ichym , marnym , p łask im, 
bez wartości 

wszelk i m i zda się zwyczaj tego 
świata.

Gdy czart chce kogo wwieść 
w grzech najczarnie jszy, 

przyb iera k ' tem u św ią tob l iwy 
pozór.

Zbrodn ią  jest łaskawość 
k iedy— miast karać— oszczędza 

nieprawość.
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Sama cno ta  nawet nie u jdzie 
strzałów plotk i.

Zbyt często grzeszymy 
ze skrom nem  iicem i poboż­
nym czynem.

> Czas wyda na jaw, Co kryje

Wznoszą się m łodzi, gdy pa­
dają starzy.

Wiek stary w pode jrzen iach tak 
przesadza tatwo,

Jak  stan m łodośc i grzeszy n ie ­
rozwagą.

obłuda,
kto ziy, ten nigdy cnót długo 

nie uda.
i



Młodzieży nie mniej lekka i bez­
troska

przystoi suknia , jaką zwykle 
nosi,

niż d ług ie  szaty i niźii  sobole 
la tom podeszłym,

Kto budu je  m ocn ie j niż m u ­
rarz, cieśla lub majs ter ok rę ­
towy?— Grabarz, bowiem domy, 
k tóre on buduje, będą trwały 
do Sądu Ostatecznego.

Z iem ia  jest rnatką natury i g ro ­
bem:

grzebie i życia obdzie la zaso­
bem.



Niema tak podłych rzeczy na 
tej z iemi, 

aby nie mogły stać sit; szla- 
chetnemi.

I cnota nawet zejść może w bez­
droże,

a błąd się czynem uszlachetnić 
może.

Czucie, bogatsze w wartości 
niż w słowa 

pyszni się z swojej wartości 
nie z ozdób.

Zazdrość — to poczwara, co 
się sama płodzi i sama oprzęga

O, jakże wielk ie ten c ierpi 
katusze, co, wielb iąc, wątpi,

43



mając podejrzenie, nam ię tn ie  
k o c h a ...

Nasze jestestwo jest ogrodem, 
a nasza wola ogrodn ik iem .

Są ludzie, którzy mają rep u ­
tację g łęboko mądrych, dlatego 
że stale trwają w m ilczeniu.

Nie wszystko, co się lśni, jest 
z lo tem.

Lepsza cnota w kapocie 
Niż niecnota w złocie.

Wszystkiego chciw ie j się żąda 
n iź l i  uzyw a. Któż wstaje od uczty 
z równym  jak do niej zasiadł 

apetytem?



Choć pozór często sam sobie 
k łamie,

b l ich trom  zazwyczaj zwodzić się 
świat daje.

Im blask na zewnątrz bywa 
świetn ie jszy, 

tern większa czczość bywa 
w grunc ie.

Niema występku tak nagiego, 
żeby po wierzchu nie m ia l ja ­
kowych cech cnoty.

Ozdoba jest kw iec is tym  brze­
giem n iebezp iecznego . morza, 
p iękną tkanką,os łan ia jącą twarz 
murzynk i.
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Iluż to rzeczom, czas ty lko
stosowny 

nadaje wziętość i p rzym io t  sza­
cowny.

Prosta rzetelność n ienawidzi 
b l ichtrów.

Patrzcie, jak pozór może ludzi 
zwodzić: 

żal pożyczany za szczery uch o ­
dzić.

Ten, kto popełnia czarne, jak 
noc czyny 

gotów na wszystko, by ukryć 
swe winy.

Grzech płodzi grzechy; śladem 
rozpustn ika 

jak dym za ogniem rozbój siej 
pomyka

-4r>



f t lboż jest w o lno  kraść, żeby 
rozdawać 

i dla ja łm użny  odzierać 
bl iźniego?

Mało jest ludzi chętnie s łucha­
jących

słowa o grzechach, k tóre sami 
pełn ią.

Czyny, przeciwne naturze, r o ­
dzą przeciwny naturze n iepokój.

Tam, gdzie grozi zdrada, 
godziwie kradnie, kto sam się 

wykrada.

Fałsz serc i fałsz lic muszą iść 
społem.



Lepsza jawna wzgarda niż ubar­
w iona pochlebstwem.

Wróbel kuku łkę  póty pielęgnuje, 
póki mu plód je j oczu nie wy­

klu je.

Fortuna, sprośna djablica 
od biednych odwraca lica.

Kto lubi na dwóch stołkach 
siadać, 

dia zysku ty lko służy, 
ten drapnie, gdy deszcz zacznie 

padać
i rzuci clę wśród burzy.

Gwałtownych uciech i koniec 
gwałtowny



s ą  o n e  n a k s z t a l t  p i o c h u  zat lo-  
n e go ,

co,  wys t rze l iwszy ,  g a ś n i e ,

Ka żdy  z n a s ,  gdy r o śn i e ,  
n i e t y lk o  w m i ę ś n i e  i p o w a g ę  

wz ras ta ,
z r o z r o s t e m  b o w i e m  tej  ś w i ą ­

tyni  t a kż e  
w e w n ę t r z n a  s ł u ż b a  d u s z y  

i u m y s ł u  
p e ł n i ę  r o z w o j u  s t o p n i o w o  z y s ­

kuje.

Ś m i a ć  s i ę  m o ż n a ,  ś m i a ć  s i ę — 
i być  ł o t r e m .

G r a m  k w a s u  p r z e m i e n i  
t r e ś ć  s ą d ó w  l u d zk i c h  s z l a c h e t n ą  

na  plotki .
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J e s t  w i ę c e j  r z e c z y  w n i e b i e  
i n a  z i e m i ,  

niż  o  t e r n  w a s z a  ś n i ł a  f i lo zo f j a .

C o  s k r y t e ,  w i ę c e j  w s z y s t k i m  
b ó l u  s p r a w i ,  

n iźl i  g n i e w  s r o g i ,  g d y  s i ę  
w s ł o w a c h  j awi .

Z b r o d n i a ,  j a k k o l w i e k  j ę z y k a  n i e
m a ,

n a j p r z e d z i w n i e j s z y m  g a d a  i n ­
s t r u m e n t e m .

Z a m i a r  j e s t  p a m i ę c i  n i e w o l n i ­
c z y m  s ł u g ą ,  

r od z i  s i ę  s z y b k o ,  si ł  m u  s t a r ­
c z y  n i e  n a  d ł u g o .

J a k  k o n i e c z n o ś ć  t o  l eży  w n a ­
t u r z e  c z ł o w i e k a ,
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że to, co w in ien sobie z myśli 
mu ucieka, 

i to, co postanow i!  tak m ocno 
w porywie, 

k iedy poryw przemin ie , już w ię­
cej nie żywię.

Świat przez wiek i nie trwa, n ie ­
ma więc dziwoty 

że z losami się nasze zm ien ia ją  
ochoty.

Los w naszych zamiarach k rzy­
żuje nam szyki, 

nasze są myśli ,  nie nasze ich 
wynik i

Bądź czystą jak  lód; jasną 
jak śnieg;— nie ujdziesz oszczer­
stwa.



...Z-Wć?

Ci s ą  b ł o g o s ł a w i e n i ,  w k t ó ­
rych k r e w  i r o z u m  tak s ą  z m i e ­
s z a n e ,  że  n ie  s ą  f u j a r k ą ,  na  
n a  k tó re j  l o s u  p a l e c ,  j ak i e  z e ­
c h c e  wygr ywa  t on y .

Ni e ch  r a n n y  zwierz  s i ę  r y k i e m  
dusi ,

ł a n i a  m k n i e  w l as  we so ł o ;  
śpi  j e d e n  — dr ug i  c z u w a ć  mus i ,  

t ak  ś w i a t  s i ę  kręc i  w koło.

S ł o w a  d o  g ó r y  l ec ą ,  myś l  się  
w d o l e  płoży,  

s ł o w o m  b ez  myś l i  n i e b o  b r a m  
s wy ch  ni e  o t worzy.

G o r s z e  mi j a ,  gd y s i ę  złe z a c z y n a .

\ .............................................................
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Kto s ię  u ś m i e c h a ,  b ę d ą c  o k r a ­
dz iony,

t e n  r a b u s i o w i  k r a d n i e  j e g o  
plony;)

a le  z a p r a w d ę  s a m  s i e b i e o k r a d a ,  
k to  s i ę  tern t rapi ,  g d z ie  d a r e ­

m n a  r ada .

P r z e w i n a  t ak  j es t  d z iw n ie  p o ­
de j rz l iwa,  

by k to  jej  n i e  zgad ł ,  s a m a  s ię  
o dk ry wa .

Ż a d n e  m i e j s c e  s w ą  ś w i ę t o ś c i ą  
'nie  m o ż e  c h r o n i ć  m o r d u .

R o ś l i n a  w z iemi ,  r yba  w wo dz i e
żyje.

mi l o ,  gdy t reść  p i ę k n ą  i wi erzc h  
p i ę k n y  kryje,  

i tern w s p a n i a l s z a  t ern wi ęce j  
j e s t  wa r t a



z ł o t a  myś l  w z łote j  o p r a w i e  
z awa r ta .

M a r z e n i a  n i c z e m  ni e  s ą  i n n e m ,  
j e n o  w yl ę g ł e m i  w c h o r o b l i w y m  
m ó z g u  d z i e ć m i  f antazj i .

C z e m ż e  j e s t  n a z w a ?  To,  c o  z wi e­
my  różą,  

p o d  i n n ą  n a z w ą  r ó w n i e b y  p a ­
c h n i a ł o .

T am ,  g dz ie  s i ę  sk r yc i e  p r o w a ­
d z ą  u k ł a d y  

t a m  d w ó c h  już,  m ó w i ą ,  z a wi e le  
d o  rady.

Gdy z pi er s i  p ł yn ie  jęk,  
a  s e r c e  żal  r o z k rw a wi a  
mu zy k i  s r e b r n y  o źwi ęk  

n a t y c h m i a s t  u l g ę  s p r a w i a



Ten, co zwykł z prawdą mijać 
się najczęściej,  

do tego s topnia pamięć swą 
zatraca,

że gotów wiarę dać w łasnem u 
k łamstwu.

Myśl ludzka, ludzk im  nie ulega 
sądom.

Gdy raz się cz łow iek z drogi 
cnoty skręci, 

wszystko źle idzie m im o  d o ­
brych chęci.

Mówią, że nawet na jcnot l iwsi 
ludzie z wad są zlepieni i dla 
wad tych właśnie zdają się 
lepsi.

N ie jedna praca pospo lita  miewa 
szlachetne bodźce, a na jl ichszy 

mozół,
55



d o  n a j b o g a t s z y c h  c z a s e m  w i e ­
dz ie  ce l ów.

G r z e c h  wz nos i  j e d n y c h ,  i n nych  
c n o t a  t raci ,

J e d e n  b e z k a r n i e  c i ą g l e  g r z e ­
s zy ć  m o ż e ,

I nny g r z ec h  j e d e n  g a r d ł e m  
s w e m  zapł ac i .

J e d y n y m  b i e d n y c h  l e k a r s t w e m -  
n a d z i e j a .

O,  h a ń b a  t e m u ,  c o n a  ś m i e r ć  
w s k a z u j e  

w ys t ę p e k ,  w k t ó r y m  s a m  r ó w ­
ni e  s m a k u j e ,

Kto t r z y m a ć  w r ę k u  m ie cz  n i e ­
ba  s i ę  kusi ,  

jeśli  s u r o w y  — i świę t y  być 
m u s i .
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J a k  c z a r n ą  d u s z ę  c z ł o wi e k  n i e ­
raz zdo ła ,  

c h o w a ć  p o d  j a s n ą  p o s t a c i ą  
a n io ł a .

Br u t u s  nie  d l a t e g o  p o d n i ó s ł  
r ę k ę  n a  Ce za ra ,  a b y  m n i e j  od  
i n ny ch  k o c h a ł  Go,  a l e  że 
b a r d z i e j  od  i n n yc h  k o c h a ł  Rzym.

Pr z y j aź ń  l u d zk a  s t y g n ą c ,
pr z ywd zi e wa  s u b t e l n ą  i w y m u ­
s z o n ą  s z a t ę  c e r e m o n j i .

J e s z c z e  n i e  było  m ę d r c a  na  
tej  z i emi ,  

c o b y  c i e r p l iwi e  ból  z ę b ó w  w y ­
t r zymał ,  

c h o ć  w k s i ę g a c h ,  s t y l e m  p i s a ­
n y ch  a n i e l s k i m ,  

r o z d a w a ł  sz c zu t k i  f o r t u n i e
i n ędzy .
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Każdy  z nas go tów  c ie r p l i ­
wość za lecać  b ra c io m ,  m d le ją ­
c y m  pod s m u tk u  b rz m ie n ie m ,  
lecz żaden n ie  m a  dość  cn o ty  
i s ity ,  aby n a u k ą  swą s tw ie r ­
d z i ł  p rz y k ła d e m ,  gdy sam  p o ­
czu je  p rz e c iw no ś c i  ko lce .

N ie m a  na św iec ie  rzeczy tak 
k o n ie c z n e j  i tak  b u rz l iw e j ,  że­
by je j  n a tu ry  m uzyka  z m ie n ić  
c h w i lo w o  n ie  m og ła .

C z łow iek ,  h a rm o n j i  n ie  m a jący  
w sob ie ,  

z d o ln y  jes t  zdradz ić ,  oszukać  
i pode jść ;  

u m y s ł  u n ie g o  c iężk i ,  ja k  m g la  
nocna ,

a serce je g o  czarne  ja k o  Ereb. 
N ie  u fa j  ta k im .

J a kże  le p ie j  p ła k a ć  z radośc i ,  
n iż  radow ać  s ię  z p łaczu.
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M A K S Y M Y

Nie postępuj,
jak n iegodny pasterz czyni, gdy 

pokazując,
c ie rn is tą  s trom ą na niebiosa 

ścieżkę,
Sam ptochy uciech swawolnych, 

nierządnych,
Kwietnym  stąpa szlakiem...

Krwawa nauka, którą innym  
dajem,

na własną naszą spadać zwy­
kła głowę.

Kto kon ieczności nie pe łn i roz ­
kazów,

niebezpieczeństwo sam sobie 
kupuje.
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Mądry to ojciec, co zna własne 
dziecko.

Każdy zysk prawy jest b ło g o ­
sławieństwem, 

gdy nie k radz ionym  przychodzi 
sposobem.

Nie każdą myśl wypowiedz; 
zam iarów p łochych nie ob lekaj 

w czyny; 
bądź grzeczny, lecz natrę tnym 

nie bądź nigdy; 
przy jac ió ł swoich wybór ich 

przesiawszy, 
do duszy przytwierdź żelazne- 

mi haki, •
lecz nie kpi j z d łon i swojej, 

każąc ściskać 
świeżo w yk lu tych  i nieopierzo- 

nych 
ko legów swoich...
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W sp rzeczk i  n ig d y  się n ie  w d a ­
waj,

a, w daw szy  się, p ro w a d ź  je  tak 
by p r z e c iw n ik  

u z n a ł  twą wartość.. .

Użycz swego ucha  ka ż d e m u ,  
iecz n ie w ie lu  użycz  swego 

gtosu.

O sob ie  s ą d ó w  s łu ch a j ,  swó j 
d la  s ieb ie  za chow a j.

S t ro je  k u p u j ,  ja k ie  s p ra w ić  p o ­
zw o l i ,

m ieszek  twó j,  lecz  n ie  fa n ta ­
styczne;

bogate ,  lecz n ie  p rz e s a d n e — 
b o w ie m  

s tró j  zd radza  męża.

D łu ż n ik ie m  n ie  bądź, a n i  w ie ­
rzycielem:
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pożyczkę łatwo st racisz,  a z nią 
d ruha .

Pomni j  nad wszystko: nie kłam 
sam przed sobą,  

bo za tern idzie, Jak noc  idzie 
po dniu,  

że będziesz  wobec wszystkich 
innych szczery.

Faslina lentu.
zdradne  są  kroki zbyt spiesznie

podjęte .

. . . Miej w pamięci , że zbyt
skwapliwy

zarówno  spóźn ia  się jak zbyt
leniwy.

Ubogi,  rad ze swego losu,  jest 
arcybogaty,  

a ie  s am Krezus jest jak Jo b  
ubog im



Kto lepsze goni, często w go r­
sze wpada.

Zamknięta rzecz święta, 
dobry gospodarz zawsze to pa­

mięta.

Jak przesycenie postu jest ro ­
dzicem,

tak i swawola n iewo li  jest matką.

Dobre to, kiedy szlachetnie m y ­
ślący

zawsze podobnych sobie się 
trzymają , 

bo któż ręko jm i tyle ma sam 
w sobie, 

że go nie zw iodą pokusy n i ­
czyje?

Tylko w nieszczęściu próbu je 
się serce.

( 3



W s t a r e j  s z a c i e  
w y g o d n i e j  c h o d z i ć  niż  w n o ­

wy m s z k a r ł a c i e .

Na j go r ze j  j e s z c z e  nie  jest ,  póki  
c z ł owi ek  

m o ż e  p o w i ed z i eć :  t e r az  mi  n a j ­
gorzej .

Na d n i e c o f n i o n ą  b i e d ą  u t y s k i ­
wać,

j es t  t o  c h ci eć  n o w ą  b i e d ę  w y­
woł ywać.

U t a r c z k a  z l o s e m  p l o n n e m  j es t  
s z e r m i e r s t w e m ,  

więce j  z n i m  w s k ó r a s z  s p o k o j -  
n e m  s z y d e r s t w e m .

Stówa. . .  s tówa. . .  s t ówa .
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